
(Iłówny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. «

Św. Piotrze Klawerze 
apost. niewolników murzyńskich, 

módl sip za nim i!

dla popierania zniesienia niewolnictwa 
i dla rozszerzenia 

misyj katolickich w Afryce.

W y d a w an e  p rzez  
S O D A L IC Y Ę  Ś W . P IO T R A  K L A W E R A .



Nadesłane datki (do 1 lip ca  1899 ).

Na Nlisye Afrykańskie: P. Łukasiewicz z W ilna na 25 Mszy św. ad inten. 
25 rsb. =  31 złr. 75 c t.; idem 9 rsb. =  11 złr. 43 c t.; przez p. Franciszkę S teier 
z Nowej wsi na 3 Msze św. do Serca P . Jezusa ad inten. 6 m rk == 3 złr) 38 ct.;
1 Msza św. do Serca Pana Jezusa ad inten. 2 mk. =  1 złr. 16 ct.; 1 Msza św. do 
św. A ntoniego ad inten 2 mk. — 1 złr. 16 et.; 2 Msze św. za dusze w Czyścu
4 mk. =  2 złr. 32 ct.; Ju lia  i Rafaelek do skarbonki Kancellaryi 30 ct., Ks. N. N. 
przez p. A ngrabajtysa 2 rsb. 55 kop. — 3 złr. 18 c t.; na 5 Mszy św. per inten.
5 rsb. =  6 zł. 35 c t.; 2 Msze św. pro defune 75 kop. =  1 złr ; Ks. N. N. na 50 
Mszy św. ad inten. 50 rsb. — 63 złr 50 c t . : p. Rozalia Reinbold z Mewe 3 mk. 
60 ten. — 2 złr. 18 c t . : razem 127 złr. 61 ct.

Na wykup i ochrzczenie dzieci: w ójt Fedko Ikaw y z Uherce Niezabitowskie
2 złr.; p. Franciszka S teier na wykupno niewolników 10 mk. =  5 złr. 80 ct : ra ­
zem 7 złr. 80 ct.

Chleb św. Antoniego: Przez p. Łukaszew icz z W ilna, Józefa Olszewska
3 rsb. =  3 złr. 81 c t . ; p. Olympia M. 3 rsb. =  3 złr. 81 ct.; p. S taier z Nowej 
W si 12 mk. =  6 złr. 96 ct.; razem 14 złr. 58 ct.

S u m a  d a tkó w  n a d esła n ych  do po lsk iego  ,,E cha“ 149 złr. 99 ct.

Nadesłane przesyłk i: Michalina K. obrazki z książeczki; Ju lia  i Rafaelek za­
baw ki; p. Mikulska dla Filii Krakowskiej na zakup bielizny kościelnej 10 złr.; 
0 0 . Franciszkanie znaczki pocztow e; Jakób  W ójcik z Sanoka marki zuży te ; hr. 
O.’ Rourke kaw ałki sukna.

Intencye wszystkich członków, zelatorów i dobrodziei Misyi i Sodalicyi św. 
P io tra  K lawera, również zelatorów  i prenum eratorów  „Echa“. Szczególna intenc.ya : 
spraw a Z. polecona św. A ntoniem u w 2 nowennach.

Wszystkie intencye św. Antoniemu polecone.

na korzyść Misyj i rozsyłam y stacyom misyjnym afrykańskim : Materye i resztki 
materyj, suknie nowe jak o  też noszone ale czyste, nowe lub używane paramenty 
i przybory kościelne, rńżańce, krzyże. Obrazki świętych i biżuterye również są bardzo 
pożądane. Zużyte marki pocztowe byw ają ja k  najkorzystn iej sprzedawane na w yku­
pienie niewolników murzyńskich- K toby chciał przyodziać biedne murzyńskie dzieci, 
może na żądanie otrzym ać wzór na sukienki od

Polecono modlitwom.

Ekspedycyi „Echa z Afryki“, Kraków, Starowiślna 3.



ECHO Z AFRYKI

Jego Ś w ią tob liw ość  Papież L eo n  XIII
raczył udzielić redaktorow i tego czasopisma jak o  i wszystkim, k tórzy  tę  sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego (E  Secretaria S ta tu s  die 16 m a rtii 1891).

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w całej A ustry i bez p o c z t y   1 k o ro n a

*  » z p o c z tą ........................6 2  ct.
w N ie m c z e c h ................................ I m .  20 fg.
w R osy  i   1 rs r.
w innych państw ach  zw iązku  p o c z t . . 2 fr.

R e d a k c y a  i E ks p e d yc y a  K raków , S tarow iś lna  3. 
P renum erow ać m ożna: w  E k s p e d y c y i , ,E c h a "

i K ra k o w ie , w u rzędach  pocztow ych, w k sięg a r­
n iach  i w naszych  agen tu rach . 

P o jedyncze  num era  po  5  c t., =  1 0  fg.

Treść ósmego (sierpniowego) numeru: Z Porto-Novo. — Wiadomości bieżące z misyj 
(list S. Stanisławy, S. Maryi di S. Ferdynandy). —  Kronika Sodalicyi św. Piotra 

Klawera. — U lustracya: Kościół w Porfo-Novo w Dahomeyu.

Z Porto-I\ovo.

Pragniemy w tem krótkiem streszczeniu dać kochanym naszym czy­
telnikom wierny opis Porto-Novo i tamtejszej misyi, zdając sprawę jak  wiele 
dobrego za łaską Bożą w tem paśmie afrykańskiego wybrzeża zdziałać było 
można. Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, co jest Porto-Novo? —  Otóż 
Porto-Novo jęst to nędzne, posępne miasto, składające się z porozrzuca­
nych w nieładzie domów z bambusu lub gliny, miasto, gdzie kwitnie kult 
fetyszów, gdzie poganie oddają cześć boską bałwanom z drzewa, grzmo­
tom i wężom, którym przypisują jakąś szczególną moc.

Czeraże prócz tego jest jeszcze Porto-Novo? Jest krajem zakażonym 
jadem mahometanizmu, dumnie tu podnoszącego głowę i grożącego owład­
nięciem wkrótce całego kraju. A jednak pomimo tego wszystkiego ma Porto- 
Novo kościół katolicki, przy którym pracuje czterech Ojców z Towarzy­
stwa misyj Lyońskich i jedenaście Sióstr tegoż samego Zgromadzenia.



Siedm  S ió s tr pośw ięca się nau czan iu , a  cz te ry  inne obsługu ją  szp ita l w oj­
skow y. W ielebn i O jcow ie są  ń a  czele szkoły , w k tó re j k ilk a se t m urzy ­
nów  uczy  się re lig ii św iętej i języ k a  fran cu sk ieg o ; P o r to -N o v o  bow iem  
na leży  do kolonii D ahom eyu. S io s try  m a ją  dziew częta  pod sw o ją  op ieką , 
a le  w  daleko  m niejszej liczb ie , gdyż w tym  k ra ju  ko b ie ta  obarczona je s t  
w sze lką  c iężką  p ra c ą , podczas g d y  m ężczyzna w ygodnie na  m acie  ro zc iąg ­
n ię ty  fa jk ę  pali. K ra ju  n ieszczęśliw y! godn i lito śc i m urzyn i! K to w as ob­
d a rzy  życiem  godnem  człow ieka! K to przedew szystk iem  pow róci kobiecie 
p rzyna leżne  je j  stanow isko  w ro d z in ie?  T y lk o  je d y n ie  re lig ia  C hrystusow a 
zdo lna  je s t  w ydobyć n ieszczęśliw ych  potom ków  C ham a z poniżen ia , w któ- 
rem  się zn a jd u ją . P ro szę  m i ła sk aw ie  pozw olić n ak reś lić  d z is ia j dw a ob razy  
z P o rto -N o v o : Jeden  rodziny  ch rześc ijań sk ie j, d rug i rodz iny , nie będącej 
je szcze  w  naszej św . w ierze ośw ieconej. Co w idzim y, w chodząc do domu 
c h rze śc ijań sk ieg o ?  —  B iedną  rodzinę , sk ła d a ją c ą  się z o jca, m atk i i czw orga 
dziec i. R an iu tko  o jciec w ychodzi na  robotę , m a tk a  zaś za jm uje  się dziećm i, 
m y je  je ,  u b ie ra  i po sy ła  do szkoły , poczem  zab ie ra  się do upo rząd k o w an ia  
dom u, potem  do go tow an ia  ob iadu , w szak w po łudn ie  m ąż i d z ia tw a po ­
w ra c a ją ; p rze ry w a  p racę , g d y  na  A nioł P ań sk i zadzw onią, by  się na  k lęcz­
kach  pom odlić. Otóż i m ąż ju ż  pow raca , po zd raw ia ją  się serdeczn ie , że­
g n a ją  się pobożnie krzyżem  św . i z a s iad a ją  w raz  z dziećm i do skrom nego 
posiłku . G dy  po n ied ług iem  w ytchn ien iu  czas p racy  znow u nadszed ł, m urzyn  
żonę p o zd raw ia  i idzie, gdzie  go obow iązek w oła, dzieci p o w raca ją  do 
szko ły , a  m u rzy n k a  upo rządkow aw szy  naczyn ie , s iada  n a  m acie  i z ab ie ra  
się do szycia  lub p ran ia . W ieczorem  dzieci p o w raca ją  j w ita ją  sw o ją  y ia  
(m atkę) i zaczy n a ją  baw ić  się h a ła ś liw ie , ja k  to  zw yk le  dzieci po szkolnem  
um ęczeniu. O d czasu  do czasu  naw ołu je  m a tk a  do spokoju , dz ia tw a  sie 
ucisza, b y  po chw ili g łośn ie j się je szcze  w eselić. W reszcie  nabaw ili i na- 
k rzycze li się  do sy ta  i s ta rs i b io rą  k siążk i, by  się zadań  uczyć. Po c a ło ­
dziennej p racy  po w raca  do dom u ojciec te j szczęśliw ej ro d z iu y ; w yb iega  
nap rzec iw  n iego w eso ła  g rom adka , w o ła jąc  „B aba, ke  le, 0 ! “ (D obry  w ie ­
czór O jcze!). A le się nieco spóźni! z pow rotem . D la c z e g o ?  —  D la tego , że 
w stąp ił po drodze, ja k  to zw yk ł p raw ie  codzicń czynić , do kośc io ła  odw ie­
dzić „O lu ssa“ ; co innem i słow y znaczy , że spędzi! chw il k ilk a  u stóp  P an a  
Jezu sa  w P rzen a jśw ię tszy m  S akram encie . T e ra z  ja k ż e  mu dobrze w śród 
sw oich p rzy  w spólnej w ieczerzy . P rzed  udaniem  się na  spoczynek  ca la  ro ­
dzina  odm aw ia różan iec  i m odlitw ę w ieczorną. —  T a k i je s t  obraz rodziny 
ch rześc ijań sk ie j w Porte-N ovo  i p rzyznać  trzeb a , że bardzo  p o c iesza jący . 
A le te raz  zag ląd n ijm y  do pogańsk iego  dom u, n. p . w ejdźm y do dom u z ię ­
c ia  k ró lew sk iego . T u ta j pan  leży  albo siedzi n a  m acie  lub  bardzo  n isk ie j 
sofie i p rzy jm u je  odw iedziny  sw ych  p rzy jac ió ł, k tó rzy  mu się bardzo  nisko  
k ła n ia ją , a  n aw et d la  ok azan ia  w iększego u szanow an ia  ziem ię ca łu ją . Z tego  
w ygodnego  siedzen ia  n ad zo ru je  on swój dom , sw oje sług i i liczne żony 
sw ego harem u. W ed łu g  fan tazy i, to  się śm ieje, to się gn iew a, to  znow u 
b ije  je d n e  ze sw ych m ałżonek , m iędzy  k tó rem i także  n ie  p an u je  zgoda. 
B iedne ich  dzieci baw ią  się m iędzy  sobą „w  fe ty sz e “ albo  w  prochu  się 
ta rz a ją  lub się także  b iją . N ie m asz tu  spokojnego  życ ia  rodzinnego , 
są  ty lk o  sw ary , k łó tn ie , zazdrości i ca ły  szereg  b rzy d k ich  n astęp stw . 
O zm roku rozpoczyna sie często k u lt fe tysza , w tedy  b iedni ci ludzie m uszą



Kościół w  Porto-NoYO w  Dahom eyu.

N a ludność 3 0 -ty sięczn ą  je s t  ch rześc ijan  1200  do 1 5 0 0 ;  liczba  ta  na  
p ierw szy  rzu t oka może się w y d ać  bardzo  m a łą ,  a le  gd y  się zw aży , że 
ludność tu te jsza  ow ładn ię ta  je s t  ty rań sk im i rząd am i fe tyszow sk ich  kap łanów , 
że d rży  n a  sam ą m yśl rozgn iew an ia  sw ych  bogów , że w reszcie k ró l ja k  
najsu row iej p rzy jęc ia  ch rześc ijań s tw a  zab ran ia , to  nas n ie  zdziw i, że w ia ra  
n asza  św . ta k  m ało  liczy  adep tów . M ahom etanizm  daleko  szybsze rob i p o ­
stępy , na jb o g a tsi bow iem  i n a jw y b itn ie js i m ieszkańcy  są  je g o  w yznaw cam i 
i g n ęb ią  pogan  rów nie j a k  i ch rześc ijan . A  je d n a k  pom im o że z iarneczko

tańcow ać i w ykręcać  sobie ręce  i nogi, by  w  ten  sposób oddać cześć 
jak iem u  bóstw u z d rzew a lub g liny , a  racze j by  zadosyćuczyn ić  szatanow i, 
panu jącem u  nad  tym  nieszczęśliw ym  kra jem .

Co za różn ica  m iędzy tem i dw om a rodzinam i! A le nic dziw nego, 
w szak je d n a  m a w iarę , a  d ru g a  je j n iem a. Szczegóły pow yżej op isane  na  
w łasne oczy stw ierdziłem , b aw iąc  tu  od la t k ilku  n iejedno  się w idzi i s p ra ­
w dza. Ale zw róćm y się do m ilszego p rzedm io tu , zobaczm y ja k ie  są  b łogo ­
s ław ieństw a  św. naszej w ia ry  w P o rto  N ovo.



B oskiej nauk i n iew ie lk ą  d o tąd  w ydało  la to ro śl, to ufam y przecie , że za  
ła s k ą  B ożą rozw inie się ona w p iękne drzew o w cieniu  k tó rego  k iedyś 
spoczną b iedn i pogan ie , b łą k a ją c y  się je szcze  w nocy bałw ochw alstw a. —• 
W szystko  d la  B oga i dusz lu dzk ich !

WIADOMOŚCI B I E Ż 4 C E  Z MISYJ.

Siostry św. Józefa z Cluny.

(Napisała Siostra Stanisława).

B yło to ju ż  daw no mem życzeniem  donieść W ielm ożnej P an i o p ie r ­
w szej K om unii św. dzieci n a sz y c h ; a le  chcia łam  do łączyć fotografie Je j 
p ro tegow anych . N ie s te ty  fotografie się n ie  ud a ły , bo było za  w iele słońca. 
M uszę w ięc p ro s ić  dob rodz ie jk i tycli d z ia tek , by  ra c z y ła  je szcze  trochę  za ­
czekać  ; ob iecał bow iem  O jciec P re fek t, że zdejm ie po raz  d rug i fo tografie 
ty ch  uszczęśliw ionych  p ie rw szą  K om unią  dzieci. M iędzy tem i 19-m a przez 
P an a  Jezu sa  uszczęśliw ionem i s ą :  A m alia  H andel, M arya A n u n cy a ta  Ł u cy a , 
K rescen cy a  M arya, M arya A n u n cy a ta  L u d w ik a . D uszyczk i te  czyste  ja k  an io łk i, 
w asy s ten cy i an io łów  p rz y s tą p iły  do sto łu  P ań sk ieg o  1 m aja, w  tym  dn iu  n a j ­
m ilszym  d la  w szystk ich  dzieci M aryi. K ochane te  dzieci, w szystk ie  bardzo  
je szcze  m łodziuchne, b y ły  nam  przez  dn ie  poprzedza jące , a  szczególnie 
w sam  dzień  i w  chw ili K om unii św ., p rzez  pobożność sw oją  praw dziw em  
zbudow aniem , bodźcem , s iłą  i pociechą. P rzed  M szą św. udz ie lił 14-tu  
chłopcom  i 19 dziew czynkom  nasz O jciec P re fek t św iętego  S ak ram en tu  
B ierzm ow ania, uzna ł on bow iem , że p rzedew szystk iem  trz e b a  je  tym  św ię­
tym  S akram en tem  um ocnić, b y  się s tać  mogli p raw dziw ym i bojow nikam i 
C hrystusow ym i, po tem  sam  tak że  n ak a rm ił ich  chlebem  a n ie lsk im ; n igdy  
n ie  pozw ala, by  go k to  in n y  w te j św . funkcy i w yręczał. Po M szy św. 
w szy stk ie  te  d z ia tk i p rzy ję te  zo s ta ły  do B rac tw a  S zk ap le rza  św., w ieczorem  
zaś po rzew nej przem ow ie O jca P re fe k ta  odnow iły  p rzy rzeczen ia  n a  chrzcie 
św . złożone i odm ów iły a k t  o fiarow an ia  się N ajśw ię tsze j P an n ie , w reszćie  
na  zakończen ie  każde  k lęcząc  u stóp  o łta rza  odebra ło  m edalik  n a  p am ią tk ę  
p ierw szej K om unii św. i na  znak  m iłości d la  M atki N ieb iesk ie j. O, ja k ż e  
serdeczn ie  w tym  najszczęśliw szym  dn iu  ży c ia  m od liły  się te  dobre dzia tk i 
za  p rzezacne  sw e dobrodzie jk i. Ze czterem  przez W ielm . P a n ią  p ro tegow anym  
dziew czątkom  dozw olono być  w liczb ie  p ierw szych  kom u n ik an tek , zasłu ­
ży ły  one n a  to w yszczególn ien ie  w zorow em  zachow aniem  się i w ie lką  
w iernośc ią  i m iłością  d la  naszej św. w ia ry  oraz go rącem  pragn ien iem  
K om unii św . W iele  one łez p o ta jem n ie  w y la ły , na  sam ą m yśl, że  je szcze  
ro k  ca ły  n a  to  szczęście  czekać  m a ją ;  is tn ie je  bow iem  p rzep is , że dzieci 
w dom u m isy jnym  dw a la ta  pozostaw ać m a ją  od ch rz tu  do p ierw szej K o­



у

munii św .; to  też gd y  razu  pew nego k siądz  P re fe k t z a s ta ł je  we łzach 
i o p rzyczyn ie  się dow iedzia ł, rz ek ł do m nie, że p rzecie  dw a la ta  p rzep i­
sami ustanow ione je szcze  n ie  m inęły , a le  rów nocześn ie  zap y ta ł, czy  też 
są  g rzeczne i p o s łu szn e?  O dpow iedziałem , że n ie mam im nic do za rzu ­
cen ia , a  gd y  w tej chw ili S io s tra  u p raw ą  ro li k ie ru ją c a  nad esz ła  i j a k  
n a jlep sze  d a ła  św iadectw o, szczególn ie  dobrej A m elce, k tó ra  zaw sze 
ch ę tn a  je s t  i do na jp rzy k rze jsze j ro b o ty ; w ysta rczy ło  to X. P refek tow i, k aza ł 
dziec i p rzyw ołać , pob łogosław ił j e  i oznajm ił im , że b ęd ą  do p ierw szej 
K om unii św. dopuszczone. U szczęśliw ienie tych  dzieci by ło  nad  w yraz , nie 
je s tem  w stan ie  je  op isać . A nna i M arya T e re sa  p rzy go tow u ją  się n a  ro k  
p rzy sz ły . O ty lia  b y ła  ju ż  u I-e j K om unii św . M arya, M arya  G e rtru d a , M a­
ry a  B uchner i H ild eg a rd a  bardzo  je szcze  m łodziu tka. H ild eg a rd a , to  m ały  
d jab e łek , a le  o b iecu jący  dużo dobrego , n ie  je s t  to w cale cicha w oda. M arya 
zaczyna m ó w ić ; M arya G ertru d a  dopiero  co po ciężkiej chorobie. M arya 
B uchner, to  m iluchne stw orzenie , b ied n a  dziec ina, n ig d y  sw ej m atk i nie 
znała . W  ciągu  roku  będziem y m iały  fotografie w szystk ich  naszych  dzieci, 
a  w tedy  spodziew am  się w szystk im  naszym  dobrodziejkom  módz takow e 
posłać. G dybyśm y  m ia ły  trochę  w ięcej zasobów , to byśm y  m ogły  w tym  
roku  w ydać  k ilk a  uczennic za  m ąż. U dajem y się z u fnością  do naszego 
O jca, św. P io tra  K law era , i tą  u fnością  ożyw ione p rzy ję ły śm y  w m aju  
5 now ych  d z ie w c z ą te k ; p rzy ję łam  je  z r a d o ś c ią ,  pom im o że an i jed n eg o  
w olnego n iem a m ie js c a ; a le  n ie  w ą tp ię ,  że nasz  św . O piekun  zw róci nam  
k o sz ta  ich  w ykupu  i d osta rczy  nam  po trzebnych  środków  do u trzy m an ia  
ty ch  b iednych  sieró t. P rzed  k ilk u  la ty  by ło  p raw ie  niem ożebnem  dostać 
dziew częta , a le  te raz  k ied y  czarn i są  już d la  nas lep iej u sposobien i, to 
n aw e t chę tn ie  je  nam  p rzy p ro w ad za ją , a le  zaw sze za  o p ła tą , n ig d y  darm o, 
a  p rzec ie  n iepodobna byśm y te  dusze k rw ią  P a n a  Jezu sa  okupione o d trą ­
ca ły , g d y  nam  j e  d a ją  do ra to w a n ia ; b ierzem y je  też, licząc na  O p a trz ­
ność B ożą i pom oc naszego  P a tro n a  i św . P io tra  K law era . W  m aju  
i czerw cu m ia ły śm y  sposobność ochrzcić  k ilk a  do rosłych  n a  łożu śm iertel- 
nem. S ą  to  cenne zdobycze d la  n ieba.

P o lecam y  Je j pobożnej m odlitw ie nasze  często ciężko dośw iadczone 
m isyę  i w szystk ie  nasze p rzed s ięb io rs tw a  i p rosim y je szcze  W ielm ożną 
P a n ią  o ła sk aw e  p rzy jęc ie  zapew nien ia  szczerej w dzięczności ze stro n y  n a ­
szych i Je j zarazem  dzieci, k tó re  p rzy  w szystk ich  św. K om uniach i co­
dziennych  m odlitw ach  p a m ię ta ją  zaw sze o sw ych  dob rodzie jkach .

M isyoimrki Franciszkanki.

Вота, 15 lip ca  1898 .

C zcigodna P an i h ra b in o !

Sercem  pełnem  radości i w dzięczn6ści rozpoczynam  ten  lis t, b y  udzie­
lić W ielm ożnej P an i nieco w iadom ości z naszej m isy i, p ew ną  będąc  Je j



za in te resow an ia  się nam i. 12 m aja  n adesz ła  zapow iedziana  p ak a  —  z a p ra ­
w dę „k ied y  p o trzeba  n a jw iększa , w tedy  pom oc B oża n a jb liż sza“ . O tw o­
rzyw szy  p akę  podczas re k re a c y i,  on iem iałyśm y z ra d o śc i; szczególnie 
d rogocennem i b y ły  nam  przedm io ty  do k ap licy , k tó ra  do tąd  pom im o s ta ra ń  
i w ysileń  z w szelk iej ozdoby je s t  jeszcze  ogołocona. C hociaż m am y n ieu ­
s ta ją c ą  ado racyę  P rzena jśw ię tszego  S ak ram en tu , a le  b ra k  nam  je szcze  p o ­
trzebnych  lich ta rzy  i w azonów  do kw iatów . D rog i nasz Z baw iciel zn a jd o ­
w ałby sie n ie raz  w m isyach  w tak iem  sam em  ubóstw ie, w ja k ie m  by l 
w żłóbku  B etleem sk im ; a le  s ta ram y  się ogrzać Go szczerą  w olą m iłow ania 
Go i w szczep ien ia  te j m iłości w se rca  b iednych  m urzynów , k tó ry ch  w iara  
n iedosyć  je szcze  je s t  s ilną , b y  p o jąć  mogli bezdenną  m iłość, j a k ą  nas Z ba­
w iciel ukochał, s ta ją c  się d la  nas dziecięciem . Bez Jezu sa  tru d n o b y  by ło  
żyć nam  m isyonarkom , a le  p rzy  N ajśw iętszym  S ak ram eucie  je s te śm y  n ie ­
w ym ow nie szczęśliw e, pom im o w szystk ich  trudów  i p rzeróżnych  c ierp ień , 
k tó re  m am y do znoszenia. C zujem y się bezpieczne pod B oską  o p ie k ą , a  zły  
duch ze w szech stron  na  n as n ac ie ra jący , n ic złego m isyi naszej uczynić 
n ie  zdoła. P raw ie  4 0  ochrzczonych ko b ie t i dzieci o tacza  n a s ; około 20  
je s t  ju ż  zam ężnych i tw orzą  ch rze śc ijań sk ą  w ioskę. O dw iedziłyśm y j e  j e d ­
nego razu , czem się ogrom nie ucieszy ły , a  d la  n as  w ie lką  by ło  pociechą  
pochw alić  j e  za ochędóstw o i s ta ran n e  u rządzen ie  ich ubogich  chat. C haty  
te  sk ła d a ją  się z dw óch izb, k uchn ia  zaś je s t  pod gołem  niebem , a  k o b ie ty  
g o tu ją  siedząc  na  ziem i. O gnisko rodzinne  stanow i, j a k  się zd a je , n a jw ię k ­
sze szczęście m urzyna, a p raw dziw a w ia ra  uzupełn iła  to szczęście pokojem , 
tem  naj cenni ej szem i na jpożądańszem  dobrem , będącem  zaw sze udziałem  
p raw dziw ie  w ierzących  i m iłu jących .

W dzięczne są  te  nasze dzieci za  w ychow anie od nas odebrane  i w sw ej 
p ro s toc ie  o kaza ły  nam  to p ięk n e  uczucie, o b d a rza jąc  nas k u rczę tam i, ow o­
cam i i nasionam i, k tó rem i zasia ły śm y  k aw a ł g ru n tu , darow anego  przez  g u ­
b e rn a to ra . S io s tra  T e re s i tta  u p raw ia  te  p o la  p rzy  pom ocy ko b ie t i d z ie c i; 
m am y b anany , ku k u ru d zę  i słodk ie  kartofle , a  P an  Bóg b łogosław i, bo sie 
w szystko  dobrze udaje . Z araz  p rzy  dom ku je s t  założony ogród  w arzyw ny  
konieczn ie  nam  po trzebny , b ra k u je  nam  je szcze  nasion  n a  ja - rz y n y  
d la  naszych  chorych , gdyż  ci n ie  znoszą  konserw  w pu szk ach , b la ­
szanych . O patrzność n ie  opuszcza nas, je j  też siln ie  ufam y. M am y bardzo  
dużo chorych , a le  n ie  w iele ich  um iera , za to  je s t  w ie lk a  śm ierte lność  m ię­
dzy  okolicznym i m urzynam i. O p łaku jem y  te raz  je d n e  z p ierw szych  naszych  
u czen n ic ; po osta tn iem  nam aszczen iu  zakończy ła  życie, b u d u jąc  śm ierc ią  
sw ą m łodych naszych  ch rześc ijan , o d m aw ia jących  za n ią  różan iec  z w ie lką  
pobożnością . W idok  je j  narzeczonego , p rzy s tęp u ją ceg o  n aza ju trz  do K om u­
nii św ię te j, b y ł p raw dziw ie  w zru sza jący . W  ogólności b u d u jąca  je s t  
m iłość n iek tó rycli szczepów  czarnych  je d n y c h  d la  d rug ich , n aw et gdy  
n ie  są  je szcze  c h rz e śc ija n a m i; g d y  k tó ry  zacho ru je , tow arzysze  p ie lęg n u ją  
go aż do w yzdrow ien ia . B udow a naszej szko ły  n ie s te ty  d o tąd  je szcze  n ie ­
skończona, w yg lądam y  te j chw ili z up ragn ien iem , tem  ba rd z ie j, że n a d e ­
słano  nam  z m isy i M oanda 27 dorosłych  i m niejszych  dziew cząt m urzyń ­
sk ich , z w ie lką  tru d n o śc ią  m ożem y j e  pom ieścić . W szy s tk ie  27 są  ju ż  
ochrzczone, a n iek tó re  n aw et są  ju ż  po p ierw szej św . K om unii, a  n a  p rz y ­
sz ły  tydz ień  k ilk a  z n ich w ejdzie  w stan  m ałżeńsk i. O jciec W o lte r będzie



im ślub daw ał. B ogu dzięk i, że w szystk ie  zdrow e je s te śm y  i w  s tan ie  ud z ie ­
lać  n au k  naszym  w ychow ankom  i zap raw iać  j e  do p racy  im po trzebne j. 
Je s te śm y  ze w szystk ich , ta k  w iększych  j a k  m nie jszych  zadow olone, w sz y s t­
k ie  ju ż  sobie n a ' pochw ałę zasłuży ły , p rzy  k tó re j to  sposobności bardzo  
nam  są  ja k o  n ag ro d y  p rzy d a tn e  o b razk i, m am y ich te raz  zap as na d łuższy  
czas, a le  bardzo  by  nam  by ły  po trzebne  duże ob razy  do n au k i św. naszej 
re lig ii, bo za icli pom ocą ła tw ie j m ożnaby  trafić do po jęc ia  naszyci) uczennic.

Z całego se rca  dz ięku ję  dobrodziejom  naszym  za w szystk ie  odebrane  
ła sk i i z a sy ła jąc  W ielm ożnej P an i n a jp ięk n ie jsze  uk łony , pozosta ję  zaw sze 
w dzięczna  Siostra Marya di S. Ferdinando.

 r:-----

KRONIKA SODALICYI ŚW. PIOTRA KLAW ERA.

Dom misyjny w Maria Sorg. Miesiąc kwiecień byl radosnym dla zamiesz­
kałej tu  K ongregacyi św. P io tra  Klawera. Od 9 do 14 kw ietnia odbyły się reko- 
lekcye pod przewodnictwem Przewiel. X. Schw arzlera T. J . z Wiednia, k tóre napeł­
niły serca nasze gorliw ą miłością dla dzieła nam powierzonego. Dnia 11 kw ietnia za­
szczycił nas swą bytnością X. Adams, członek reguły  św. B enedykta z St. Ottilien. 
Dnia 14 kw ietnia powitałyśm y w Maria Sorg X. Friedricha T. J . z Boromy (Zam- 
bezi misyi). k tó ry  powrócił do Europy dla poratowania nadw ątlonego zdrowia. 
Przybycie X. Friedricha do Maria Sorg w pierwszym dnin odmawiającej się No­
wenny za murzynów był dla nas darem Opatrzności. Przew ielebny misyonarz by ł 
też głęboko wzruszony, gdy usłyszał modlitwę błagalną, ułożoną przez siebie 
i nieodżałowanego ś. p. O. Menyharda, odmawianą tu  w swej ojczyźnie, przed uro­
czyście wystawionym Przenajświętszym  Sakramentem. X. Friedrich przyw iózł dla 
naszej misyjnej drukarni pierwszą afrykańską p racę , to je s t  rękopis kafarskiego 
śpiewnika. D otąd musiano potrzebne pieśni kościelne przepisyw ać dla wychowań- 
cńw misyjnych, co było trudne i zabierało wiele czasu.

Dnia 16 kw ietnia opuścił nas Przew ielebny misyonarz, żegnając zgrom adzo­
nych członków misyjnych piękną i pouczającą nauka, k tórą w streszczeniu poda­
jem y. „W ielorakie i liczne zakony i kongregacye pow stały w tym czasie w kato ­
lickim Kościele, niema praw ie nędzy i potrzeb w życiu ludzkiem, k tóreby  nie zna­
lazły odpowiedniego sposobu zaspokojenia swej doli. A przecież podobało się D u­
chowi świętemu wprowadzić w życie Towarzystwo, k tóre  pod względem organi- 
zacyi i powołania różni się widocznie od wszystkich innych zakonów i Kongrega- 
cyj, celem jego  je s t nieść pomoc najstraszniejszej nędzy, nad k tórą Kościół św. 
boleje, a  tym środkiem jest Sodalicya św. P iotra Klawera. Gdy na życzenie szczę­
śliwie nam panującego papieża Leona X III kardynał Lavigerie zwrócił uwagę Europy 
na czarną część ziemi w Afryce, obudziło się uczucie miłosierdzia w całej chrze­
ścijańskiej Europie. D atki pieniężne i pow ołania m isyjne licznie płynęły. Jednak  
zapał ten niebawem przytłum ionyby został, gdyby organizacya Sodalicyi nie by ła  
stałą pomocą w ojskow ą afrykańskich misyonarzy, zasilającą ich m ateryalne i mo­
ralne potrzeby wzmagające się codziennie, w miarę szerzącej się wiary świętej 
w. tym czarnym kontynencie. Praw dą je s t, że w Afryce posłannicy Boga są znacz- 
nie więcej przez Europę w spierani jak  misyonarze w innych częściach świata, ci 
ostatni działając w krajach cywilizowanych łatw iej mogą sobie radzić, a  naw et 
8ił hojnie wspierani przez zamożnych chrześcijan. Ale któż wesprze ten dziki mu­
rzyński naród, oddalony o tysiące mil od kultury i cywilizacyi, jeże li nie E uropa?  
Dlatego też misyonarz umie szanować i wysoko cenić doniosłość i ważność Soda- 
ńcyi 8W P iotra Klawera. Dla wielu myśl o potrzebach własnych je s t zaporą w o 
narności dla najświętszej sprawy. Ci mówią: „ręka je s t bliższym członkiem ciała 
ludzkiego, niżeli noga“, a niepomni na tę praw dę, że murzyni są także mistycz­
nymi członkami Kościoła Chrystusowego, zapom inają , że Zbawiciel pochwalił był 
razu jednego, iż nogi Jego  namaszczono drogim olejkiem, a zgromił tych, którzy



przez chciwość twierdzili, że lepiej byłoby sprzedać olejek, a pieniądze rozdać 
ubogim. Jezus Chrystus rozesłał swych apostołów po całym świecio, by głosili 
Ewangelię świętą, a  zatem było Jego  w olą, by dać ludom sposobność do uznania 
praw dziw ego Boga. A więc kto działa w tej sprawie spełnia wolę Najwyższego, 
jednając  sobie błogosławieństwo J e g o 1.

Dnia 16 kw ietnia w rocznicę kościelnej aprobacyi Sodalicyi, wstąpiło do 
nowicyatu siedm aspirantek.

Dnia 24 kw ietnia zaszczycił nas Najprzew ielebniejszy wikaryusz Centralnej 
A fryki Msgr Roveggio w izytą pasterską. P rzybył w tow arzystw ie Przew ie­
lebnego Ojca G eyera, superiora domu misyjnego w Miihland przy Brixen. 
Cztery lata temu Msgr. Roveggio odwiedził był Sodalicyę zaledwie wówczas 
k iełku jącą i życzył nam w tedy pomyślnego rozwoju, którym cieszył się dzisiaj, 
uznając wspaniałe postępy Sodalicyi św. P io tra Klawera. Przew ielebny ksiądz 
Biskup zadowolony przem ówił do nas po francusku, zachęcając do dalszej pracy. 
Na drugi dzień Msgr. Roveggio celebrował w domowej kaplicy Mszę św., pod­
czas której udzielił wszystkim członkom Sodalicyi Komunii św.. Po południu wraz 
ze swym towarzyszem  odjechał do W iednia, ztam tąd odwiedzi jeszcze k ilka miast 
we W łoszech i przez Rzym powróci do swej rezydencyi w Assuan.

29 kwietnia. W tym to dniu pięć lat tomu papież Leon N111 udzielił na pryw at­
nej audyencyi naszei czcigodnej Kierowniczce w yraźnego zezwolenia na założenie 
Sodalicyi św. P io tra  K law era, był to naturalnie dzień najgłębszej dla nas radości 
i serdecznego dziękczynienia Bogu za wszystko, co nasza Sodalicya w tym  kró t­
kim czasie, dla chwały Bożej i zbawienia opuszczonych dusz ludzkich zdziałać 
m ogła; zapraw dę trzeba z apostołem  zaw ołać: „ P r z e z  ł a s k ę  B o ż ą  j e s t e m  
j a ,  c z e m  j e s t e m  i J e g o  ł a s k a  we m n i e  b e z  p o ż y t e c z n ą  n i e  z o s t a ł a '1. 
Tego samego dnia powitałyśm y długoletniego czytelnika „Echa“ i przyjaciela So- 
dalieyi, wielebnego Fr. Alojzego, czcigodnego starca Zakonu Trynitarzy. 3 maja 
nasza Generalna Kierowniczka w tow arzystw ie swej sekretark i w yjechała do Fran- 
cyi w celu rozpowszechnienia tamże „Echa z A fryki“, wydawanego w języku 
francuskim.

Tryest, dnia 5 maja. Filia nasza zaszczyconą została bytnością N ąjprzew ie- 
lebniejszego apostolskiego w ikaryusza Msgr. Roveggio. Najprzewiel. pasterz prze­
mówił do licznie zgromadzonego zastępu eksternistek i członków popierających 
Sodalicyę, poczem zwiedził pracownię param entów  kościelnych i wyraził się po­
chlebnie \> gorliwości i pilności pań pracującycli dla biednej Afryki. We czw ar­
tek  5 kw ietnia Msgr. Royeggio miał za wstawieniem się Sodalicyi odczyt w ko­
ściele Maria llilf. N ajprzewielebniejszy biskup z T ryestu  prawie z całym swoim 
klerem, wieloma paniami i panami wyborowego tow arzystw a był także obecnym, 
kościół był przepełniony W  jednogodzinnej mowie skreślił Msgr. historyę swej 
misyi, obfitującej naprzem ian w powodzenia i klęski z powodu dzikości Malidiego. 
wspomniał nakoniec o błogosławionem dzialanin Sodalicyi i polecił gorąco w szyst­
kim słuchaczom to dzieło. W ystaw a param entów kościelnych w Tryeście ma być 
urządzoną w drugiej połowie października.

D o w ia d o m o śc i.
Ja k  wspomniano, „Echo“ nasze zaczęło wychodzić od 1 lipca w ję ­

zyku francuskim . Czytelnicy nasi, k tórzyby się rozpowszechnieniem fran­
cuskiego „E cha z A fryki“ zająć chcieli, oddaliby Sodalicyi przysługę, 
gdyby nam  adresy swych znajom ych podali, w celu przesłania tymże 
osobom kilku  numerów na okaz.

E xpedycya francuskiego „E cha“ znajduje się w naszej nowozalo- 
żonej filii Paris 31, rue de Fleurus. Prenum eraty  przyjm uje też expedy- 
cya w K rakow ie i księgarn ia  M. M achnitza dawniej O rgelbranda w W ar­
szawie. Cena z pocztą J rsb. rocznie lub 2 franki 50 centimów.

Wykaz datków  w kwocie 149 złr. 99 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.
_  W sze lk ie  p ra w a  zastrzeżone. P rze d ru k  a rtyk u łó w  i listów  dozw olony  tylko  z wymienieniem źródła. _

K n n ik n ię c ie  r ę d a k c y t  IM li|icn IM1»!» r.
Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: Wojciech Adamski.

W  K rak o w ie , w  d ru k a rn i „C zasu “ F r . K lu cz y ck ieg o  i S p ., pod  za rzgde in  J ,  Ł a k o c iu sk ieg o .



W I N A
na k o rzy ść  M issy i  Afrykańsk ich .

z winnic Sióstr  m issyjnych Najśw. Maryi Panny w Afryce,

Wina jYtalvoisie
z winnic Lyońskiego Tow. Missyjnego n a  wyspie Samos, 

Wyłączna sprzedaż dla Austro-Węgier:

Sodalicya św. Piotra Klawera
•И dla Missyi Afrykańskich. I * ~

Sprowadzać można:

przez Sodalicyą św. ‘piotra )\lawera
SALZBURG, Dreifaltigkeitsgasse 12, 

WIEDEŃ, Backerstr. 20. —  KRAKÓW, Starowiślna 3. 
TRIEST, via tłei Fabbri 7.

INSBRUCK, Uniyersitatsstr. 3.
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